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Kornel Ujejski.
( li o 1 o j ó w , 10 m 1 ześma (w południc).  

K o n n i  l joj<ki  za ko ńc zy ł  życie  w domu  
s y n a  swego,  w P a u lo w ie ,  dziś o go dz in ie  
| 1 do dwunastej  przed po łu d n ie m

Kornel  Ujejski, którego duch zleciał świe­
żo z lej ziem , pochodził z dawnej szlacln - 
ckiej rodziny, pieczętującej się Szren iawą 
Gniazdu rodzinne Ujejskich m eściło się 
w województwie krakowskiem, skąd jednu  
gałąź przeniosła się następnie na Iluś Czer­
woną.

Poeta przyszedł na świat  w majętności 
swych rodziców, Bo einianach, w roku 1823. 
Wychowaniee buczą kich Bazylianów, nastę ­
pnie zas uczeń szkół lwowskich, Kornel  
wcześnie za flankował w literaturze, poświę­
cając jej badaniu każdą wolną ch\. llę Na 
wrażliwy utnysł młodego chłopca musiało 
w wysokim ?topniu wpłynąć także otoczenie. 
W  domu pp. Ujejskich częstymi bywali  gośćmi 
pisarze tej miary, co Pol, Bielowski, Bo rk ow­
ski, Szajnoi i,a, a gdy Kornel  w r. 1847 wy­
jechał  do i aryża,  nadarzyła mu się tam spo­
sobność nawiązać bhskie stosunki z Mickie 
wiczem, Chopinem, Zalesn.  n, nadewszys tko 
zaś ze Słowackim.

Wróciwszy  do kraju w r. 1849 pojął za 
żonę Henrykę hr. Komoio  . ską  i poświęcił 
s.ę gospodarstwu rolnemu, naprzód w Pawło­
wie, potem w 1'odlipcach, w końcu w Żubrzy, 
którą wydzierżawił od magist ratu lwowskiego, 
a którą opuścił  w r. 1830, aby przenieść się 
do Pawłowa,  majętności swego syna.

Uj ski pierwszym zaraz występem na 
n i s i e  poetyckiej,  zd >hył sobie laury. 1 chyba 
nie dziwo, skoro przypominam sobie, iż tym 
pierwszym jego debiutem, zapi janym złotpmi 
głoskami w rocznikach naszego piśmiennictwa 
były „Skargi J e re m ie go1*, mieszczące w sobie 
między .nnem. „Chora ł -1. Odtąd Ujejski przez 
długie czasy, coraz liowem kwieciem swych 
pieśń zasypywał  ziomków. Od lat jedn ‘k już 
unie!u um lkła prawie jego lutnia;  nie dla tego 
zapewne,  j akoby sił jej zabrakło,  j eno ponie­
waż spełniła swoje za ianie. Tak  jest w isto­
cie ; Ujejski, jak niewielu poetów’, mógł sobie 
powiedzieć, umierając,  iż cel w zupełnos 1 
osiągnął. Gdy pizyszła chwila stosowna,  s ta ­
nął przed naro lem. rozpalił  go, umocnił,  
wskazał  drogi, jakieini k n e z y ć  należy. Taką 
była jego rmsya w naszej l i b r a tu iz e  i w n a ­
szej hi t o r y i ; wywiązawszy się z niej w spo ­
sób godny mistrza,  ustąpił  z widowni,  podo­
bny do ( /ncynata,  usuwającego się po walco 
w zacisze wiejskiej sadyby.

Gdyby Kornel  Ujejski był poetą, w zna ­
czeniu,  jakie zwykle przywiązujemy do tego 
po.ęc.a, byłby niezawodnie dalej tworzył z tem 
samem nasileniem, co u zenitu swego rozwo­
ju.  Ale u niego ai tyzm,  sztuka były jedynie 
służką wyższysh celów, a nie celem w sobie.

w Ujejskim mieliśmy typ poety proroka. 
Czyż dziwo, -e k.edy prorok spełnił swe z a ­
danie,  umilkł i poeta, że wielki rzeźbiarz z a ­
pełniwszy świątynię narodową wspaniałymi 
posągami,  jak ich jej brakowało,  wolał skru ­
szyć racz-j  dłuto, niż zostać zwykłym k a m ie ­
niarzem

Poetycką działalność Ujejskiego można 
podzielić na trzy okresy, granicami ich są 
lata 1846 i 1863.

I)o roku 1846, poeta próbuje nieśmiało 
swojej liry, me ma jeszcze dość ufności we 
własn>- siły. Z teg- okresu pochodzą „Pieśni 
Salomona",  paraf raza „Pieśni nad pieśniami*-, 
’;H kklezyasty“ , „Kwiaty bez woni“ i „Zwiędłe 
Lście*‘, zebrane 1 wydane  dopiero w latach 
1848 i 1849, ale pisane dawniej

'A „ P ie śn ia c h  Salomona** nie widać j e ­
szcze du -zy  poety, w „Kwiatach bez woni“ 
akich jak „M araton*1 lub -Zwiędłych liściach** 
aKich, juk , .D;unokles“, tętni już  wł iści w a 

Poecie eu e ig ia  stylu, budzi się w m m  ju ż
przeczucie roli, którą ma niebawem odegrać 

Nzdszedł  rok 1846 z krwawym drama- 
, e m rzezj j z a trzą Sł duszą młodzieńca,  który 
U - .łT‘D’nQał palce na  gęśli Jeremiasza.  Młody 

J r  zaznał  wówczas cierpień i wrażeń, 
Dry*Z\ ^ tóre nie przechodzili  jego wielcy po- 
w ^  "cy, dla których wyrazu nie zostawili 
cia poezD- Obraz przedstawiający uczu 
wToadk^*^ W P‘erA:izej chwili po krwawych 
b o r n i e  ^ * 1’ J6St Pe n̂ ym siłyT, a zarazem wy 
poety S ‘Je 0 'cersid,  ognisty temperament 
szi -eh L “ gdł szlachecki na wieść o s t r a - 
twiał - fe Q P o w a l o n y  był grozą i zdrę-

■B len krew wrząca skoczyła do skroni,
T m a  u u e c z  d z ierży  a r c h a n io ła  w d ło n i
t mi <m \S 161 Pe*!ieui spojrzał po narodzie,
* a ’ ?-e w U,M duszę odbije, jak w wodzie.

t 1 1 ' a ^ stare pochylone stupy
bterczel. ludzie -  apojrzał i *  *  twarz -  żywe

Bo wszyscy skamienieli, nikt bólem J , T władał:

wnfza, m r  " ie UP“J1’ te“ Zwidząc to Jeremi spłonął strasznym gniewem...
[Słowa Jeremiego)

szvrnA!enZOKWSZyjtk,Ch ’’Skart5“ bajwspanial-  z j n  1 najbardziej oryginalnym utworem jest

nem n»Wnw ' ’ ?  f Łdł Si* P»'tem Anem narodowym 1 rozległ się echem jak  ur o ­

czysty, błagalny,  przeciągły głos dzwonu we 
wszystkich sercach polskich Ostatnia strofa 
hymnu s t reszcza rycerski charakter  całej pó­
źniejszej poezyi Ujejskiego:

I  z ArchanioLm Twoim na czele
Pójdziemy potem na wielki bój,
I na drgającem szatana ciele
Zatkniemy sztandar zwycięski Twój !

Rok 1848, budząc w całej Europie l ibe­
ralne i narodowe nadzieje ludów, wywołał  
z gęśli Jeremiego  nową pieśń : „Krzyż i
miecz**, która była jakby rozwinięciem os t a ­
tniej strofy Chorału.  Pod względem głębokiej 
wiary w lepszą przyszłość i siły wyrażenia,  
pieśń ta prześciga jeszcze Chorał.  Każda strofa 
kończy się jakby podwójnym cięcifcm miecza.

Nadzieje zawiodły, nasta ła  długoletnia 
ci-za ; poeta zawiesi ł  gęśl Je remiasza .  W ci­
szy i ukojeniu talent  jego doj rzewał i w parę 
lat p dem (1852) ukazały się jego „Melodye 
biblijne**, owoc wczytywania się w Bibiię. 
Poeta g/ęboko wniknął  w ducha starego za 
konu Nie trzeba jednak  myśleć, żeby te „Ale- 
lodye“ były tylko artystycznein odtwarzaniem 
Sl i ie go  Tes tamentu .  I  one miały podkład pa- 
t iyotyczny;  w losach narodu wybr inego  poe­
ta widział podobieństwo do losu Polaków i 
ta ainlogia ciągnęła go ku obcemu t e m a t o w i ; 
czuć też ją  wszędzie w „Melodvach biblij­
nych.“ W  tym samym roku, w kt-cym one 
wyszły, urodziła się perła drobna, ale cudo ­
wnie piękna, „Zawiana  c h a t a 1* z nią zaś 
w rycerzu obudziła się tu po raz pierwszy 
całkiem wyraźnie miłość dla ^'Zawianej cha ­
ty", dla ludu, a zarazem przeczucie, że ta n 
t i z e Da  szukać rozwiązania przyszłości.

Odtąd s truna  miłości dla ludu coraz czę­
ściej o Izywa się w poizyi  Ujejskieg >. Słychać 
ją i w „Pogrzebie Kościuszki-* (1853) i w wier­
szu Do młodego poety**, i w dobrze znanym, 
a t i k  przejmuiącyin urywku Za  s łu żbą1* 
(1856), i w’ „Błoniach medyckich - (1857), gdzie 
poeta całą 1 adzieję przyszłości pok ła la  w lu­
dzie, — i wrreszcte przy harmonij-  yrn obrazie 
lirycznym p. t . : „W ciszy** (1857) gdzie ni- 
łość poety do ludu rozszerza się do umi łowa­
nia całej natury.

Natchnienie spływało na poetę i inną 
jeszcze drogą, Do tego okresu twórczości 
Ujejskiego, o którym oiowa, należą także i 
owe, dobrze znane, '  a powszechnie wielbione, 
jedyne w swoim rodzaju „Tłumaczenia Szo­
pena**. Znać na nich rękę mis t rza ,  czuć 
w nich natchnienie,  ch 'ć czuć zarazem, że 
zaczerpnięte ono z muzyki, r  e bezpośrednio
z życia.

Ale i w tych czasach oręż .Jeremiego me 
próżnował,  tylko że nu iniiem, niż dotąd,  
polu. Wym.erzył  011 p >cisk w trzech a r ty ­
kułach Dziennika Literackiego, w trzy różne 
larcze, za któreini dostrzegł trzy całkowicie 
różne grzech/  narodowe. Pierwszą  tarczą
b . ło  Album wileńskie, ofisrowaue przez wileń­
skich literatów cesarzowi Aleksandrowi II.
w l iberalnych początkach jego panowmnia
(1858) w ktorem to Album następ- 1 Mikołaja 
wielbionv oył jako „budownik Królestwa Bo- 
żego“ . Druga larcza należała do właściciela 
Brzeźan który pozwolił by kaplicę Sieniaw- 
skieh, wynajęto na skład wódki żydom, by 
t rumny bohaterów porozhi ano i zrabowano,  
a  kości ich porozrzucano.  Trzec ią  tarczą była 
poezya Wincentego Pola, którego Ujejski oska­
rżał, że zapai ł  się kapłańskiego posłannictwa 
poety i stał się chwalcą narowów szlacheckich. 
W  całej prozie poNkiej mało jes t  rzeczy, któ- 
reby pod względem siły wyrażenia mogły do­
równać „Listom z pod Lwowa*-, jak je zaty­
tułował  poeta.

Zbliżenie się roku 1863 powitał  Ujejski 
z daleka, bo jeszcze 'w 1860 roku, „Marszem 
polskim". Tak  samo „ramię w ratnię" wzywał 
„herbowych,  izraelskich siermiężnych",  a n a ­
wet  „potępionych przez naród",  którzy teraz 
mieli sposobność „chrztem krwi zmyć plamy 
swoje".  Ale od tej chwili aż do wybuchu 
powstania 1 przez cały ciąg powsiania.  a więc 
przez trzy, cztery lata nie s/ychać grzm.ąeej 
pobudki poety. Cios st raszny,  ude-zając  w ry­
cerską duszę jego, nie zdiuzgotał  jej. ty 1 k 
zatrząsł  wszystkiemi jej s trunami .  Było to 
j kby uderzenie topora w harfę, która pod 
tym ciosem, wydała krzyk krótki,  a e s t r a ­
szny, k rzek  ruzpaczliwygo oporu. Tym krzy­
k o m  była „Osta tnia  strofa",  napisana  1864 
r„ a umieszczona na końcu wydania poezyj 
Ujejskiego z r. 1S66.

Tak nastąpił  t rzeci okres „Ostatnia  s t ro­
fa" nie była ostatnią była raczej pierwszą 
w szeregu „urywków,  w różnych chwi lach i 
czasach po roku 1863 . p i s a n y c h ‘, które poeta 
nazwał „drugą częścią Bkarg Je remiego" i 
które wydane zo.staty w zbiorze jego poezyj 
(1’rzemysl.  Nakładem Jelen iu  1 L i n g a  1893). 
J e s t  ich niewiele, ale są między niemi rzeczy 
wysokiej piękności 1 niem .łej wagi dla histo- 
ryi ducha poety. Niektóre z nich, wiążą się 
z sobą w jedną  całość, w jeden  dramat  d u ­
chowy. Poeta,  to lew ranny,  co ukrywa się 
w jaskim.  Chce tam umrzeć „Skłębiony w po­
kutnym dole", „zesztywniały na głaz*. P r z e ­
cierpiawszy wszystkie bóle „od rozpaczy do 
pogardy",  chce skonać w tej ciszy kamiennej  
Tymczasem te wszystkie głosy, które z dale­
ka, ze świa ta  dochodzą do ja-kini  lwa, d r a ­
żnią i krwawią kamieniejące jego rany.  Nie 
dają mi umrz ć spokojnie? Więc dobrze,  więc 
lew im ryknie raz jeszcze

Ale usłyszawszy ten własny swoj ryk, 
sam poeta — lew przerazi ł  się go więcej, niż 
k t i k o lw ie i  inny i przejął  się cały zgrozą i 
żalem. Nie me, ten ryk wypłynął  z mętów 
goryczy i pychy. Poe ta  to uznaje i błagą

czystej poezyi, „posłanki  światła i życia", 
swojej „starej  matki" ,  aby go broni ła od po­
kus pychy i ulżyła goryczy.

Filozofia, która nie mowi o ideale, nie 
może rozjaśnić nocy zwątpienia,  otaczającej 
pnete. On jak dziecko szuka „ciepłej ręki 
ojca" idzie „szukać  Boga", ' I  oto w (IV.) 
urywku je s t  wspaniały,  przejmujący do głębi 
hymn do Boga Poeta,  krocząc- w ciemnośc iach 
wyciąga do niego ręce, wołając :

Jękiem Ciebie wyszukam, zdobędę Cię płaczem !
I  zdobywa, zdobywa tę pewność, że On, 

którego „każde nazwanie  poniży* styszy i ten 
jego głos.

Tym peanem otuchy zakończył Jerem* 
swą działalność poetycką.

W 1893 cały naród święcił  uroczyście 
70-ią rocznicę uroazin Je remiego.  Poe ta  
czerstwy jeszcze,  po raz osta tni  ze tkną ł  
się wówczas  z społeczeństwem, dla którego 
wyśpiewał  swą duszę Niebawem potem z a ­
czął nie lomagać Sta rca opuszczały coraz ba r ­
dziej s.ły, pomimo troskliwej opieki rodziny 
i lekarzy.

.Śmierć przyszła,  j ak  pocieszycielka po 
rozpaczliwych, długich dniach dogorywmma i 
jakby balsam dobroczynny no ciężkich c ie r ­
pieniach których los nie oszczędził starcowi.

* **
Z powodu zgonu śp Korne la Ujejskiego 

powiewają  żałobne flagi z gmachów: zakładu 
narodowego im. Ossolińskich, Ratusza  i z bal­
konu Koła lit artystycznego.

Z Koła l i teracko-ar tystycznego i Zakładu 
naród.  im. Ossolińskich wysłane zostały do 
Pawłowa telegramy kondolencyjne na  ręce p. 
Roman a  Ujejskiego, syna poety.

Prezydent  miasta dr. Małachowski  zwo 
lać ma na dziś lub jut ro posiedzenie Rady 
celem obmyślenia udziału reprezentaeyi  w po­
grzebie narodowego wieszcza.

V I. Zinzd delegatów
rusko - u k r a iń s k ie j , r.td\rka luej  party  i.

W  sali „Domu robotniczego** rozpoczął 
wczoraj obrady swoje VI zjazd delegatów ru- 
sko-ukraińskiej ,  radykalnej  partyi w Galicyi. 
W zjeździe wzięł > udział  około s t u uczest­
ników wTośHan i inteligencyi. przybyłych do 
Lwowa z wszystkich prawie stron wschodniej 
Galicyi.

Zebranie  zagnił dr. Jwan F r a n k o ,  wi ­
tając zebranych i przedstaw iając wmżność 
kwestyj,  mających być treścią obrad  zjazdu, 
p ;czem udzielił głosu tow. W  i t e k o w i, któ­
ry postawił wniosek, ażeby na pr zewoin ic zą  
cychob ad powołać dr. I. F r a n k ę ,  posła Ste­
fana N o w a k o w s k i e g o  i dr.  ii D a  n i  ł o ­
wi  c z a .  Wniosak ten uchwalono. Na zas tęp­
ców przewodniczących powołano B o r o d a j -  
k 1 e w i c z a , Ś a u d u 1 a k a i D u n k ę ,  sekre 
tarza mi obrano Lw a B a c z y ń k i e g o ,  K a -  
m i ń s k i e g o  i W i t e k  a. Następnie  wybrano 
członków do komisyj legitymacyjnej i organi­
zacyjnej.

Tow. H a n k i e w i o z  powitał  zebranych  
imieniem partyi socyalno-demokratycznej .

Przys tąpiono następnie do porządku dzien­
nego.

Poszczególni delegaci zdawali  sprawę 
z postępu loboly radykalnej  partyi w ich po­
wiatach.  Wybory do Rady państwa i naduży­
cia władz rządowych stanowiły główną  oś 
w.-izystkieh prawie przemówień.  We wszystkich 
tych powiatach :  zbaraskim,  przemyskim,  żó ł ­
kiewskim, tarnopolskim horodeńskim,  koło- 
myiskim i drohnbyckim — ruch radykalny 
s>e wzmaga i z każdym dniem obejmuje co­
raz to szerśze masy Sprawozdania  te przyj­
mowało  zebranie z zadowoleniem okrzykami:  
sławno, piętnując działalność wrogich rucho\ 1 
radykalnemu elomeniów. Niektóra sprawozda­
nia zaprawione były nawet  humorem,  jak np. 
sprawozdanie Atanasa  M i e l n i k a  z droho- 
byckiegń, który wybory do Rady gminnej,  R a ­
dy p iwiatowei, se jmu i Rady pańs twa s to­
pniowo kwalifikował jako : „bułbę" pieczoną , 
kluski, pierogi z mas łem i pieczoną kurkę. 
Komisarze,  zjadłszy pierogi i kurkę •— żabio 
rają się jeszcze do „bulb“ i klusek.

Na popołudniowem zebraniu składano 
w dalszej części sprawozdania z pow. tłurnackie- 
go, rawskiego, podhajeckiego i kossowskiego. i 
W sprawozdaniu z ostatniego powiatu pod- | 
nosił z naciskiem dr D a n i ł o w i c z , że 
„ ro bo ta 11 radykalna postępuje tam s łabo,  1 
szczególniej z tego wzglę lu,  że m a ł o  l u d z i  1 
u m i e  t a m  c z y t a ć

Następnie zanrat  głos członek centralnego 
zarządu p. W i t e k  i w dłuższe 11 przemówieniu 
zastanawia ł się nad dzielnością radykalnej 
partyi.  „W  całej wschodniej Galicyi, od Sanu  
pO Zbaraż  — rozlega się na/ .wa: radykalna 
partya.  To nie jes t  partya kilku ludzi, to nie 
pa : tya  F r i n k i  lub Pawlika, ale par tya  wieika, 
mająca ludzi karnych i silnie zorganizowanych,  
którzy wiedzą, czego żądać i do czego zmie­
rzać. Pod jej wpływem Ruś „upośledzona 
stała się żywym organizmem**. Mówca z as t a ­
nawia się nad pytaniem, dlaczego towarzysze 
garną się do tej partyi i daje odpowiedź :  
„bo to nie partya Romańczuka  lub moskalu- 
filów, ale ciało wielkie, maiące wyzsze ideały, 
bo to partya,  która chętnie staje do wspólnej 
walki, n i e  l ę k a  s i ę  k r y m i n a ł ó w  a n i  
ś mi e r c i * * .  Mówca cieszy się, że te krymi­
nały przestały być wyłącznym przywilejem 
Frank i  i Pawlika,  ale stały się ogóluą wła­
snością.  Dalej zaznaczył  on współudział  r a ­
dykalnej partyi w s tra jkach  robotniczych i 
podniósł  potrzebę łączenia się z robotnikami,  
„bo w tern zwycięstwo radykalnej  partyi**.

Na tem wyczerpano pierwszy p u n s t  po­
rządku dzienego. Przewodniczący dr, i  r a n -  
k o podziękował delegatom za złożone spr a­
wozdania i dodał  od siebie, że g łównym pro­
pagatorem radykalnej pracy były nadużycia 
władz i żandarmów,  wzniósł  więc okrzyk : 
„Niech żyją nasi wrogowie!"  — którzy obe­
cni chórem powtórzyli.

Nastąpił  referat  tow. B a c z y ń s k i e g o  
na  temat  p o d z i a ł u  G a l i c y i  n a  d w i e  
c z ę ś c i :  w s c h o d n i o - r u s k ą  1 z a c h o -  
d n , o - p o 1 s k ą

Długi czas wikłał  się referent  w labiryn 
cie na jroz inauszych  kwestyj,  zanim doszedł  do 
właściwego sedna  rzeczy, s tosunków polsko- 
ruskich w Galicyi. Zdaniem jego „na  każdem 
polu masa  faktów świadczy o poniżeniu i p o ­
gardzie narodowości  rusniej,  przez sziachecko- 
burżoazyjne sfery polskie. Rusini  są ekono­
micznie i politycznie upośledzeni.  Se jm gali­
cyjski nosi charak te r  czysto polski. Proteguje 
się wszystko, co nosi imię polskie, gniotąc 
wszystko, co jest  ruskiem. Na  pop.a-cie pol­
skiej l i teratury i sztuki,  nawet  na  poparcie 
polskich manifestaeyj idą pieniądze —  dla 
Rusinów zaś nie ma nic. Rusini we wscho­
dniej Gal icj i  zdun: są na łaskę i nie łaskę
Polakow.* Mówca domaga się więc „podziała 
Galicyi na wschodnią i zachodnią,  bo podział 
ten zwiększy energię i poczucie samodzie lno­
ści w narodzie i podniesie go ekonomicznie. "

Nad referatem tym wywiązała  się obszer­
na dyskusya.

Michał  N o w a k o w s k i  przedstawiał  upo­
śledzenie Galicyi wschodniej p rzed  zacho ­
dnią.

Dr.  D a n i ł o w i c z  zaznaczył,  że rady­
kalna partya nie stawia bezwzględnie sprawy 
podziału Galicy.,  ale ją tylko porusza.  P o  
dział  taki byłby zbawiennym ze względu na 
to, że wschodnia Galicya stałaby się wówczas  
ogniskiem narodow ej oświaty i narodowego ru ­
skiego życia. Uchwałą  jednak  nie dopnie się 
tego celu. Par tya  radykalna musi s tanąć  na 
stanowisku partyi socyalnij ,  domagać  się po­
wszechnego pr aw a głosowania,  bo bez niego 
podziału nikł nie dokona.

Następny mówca W i t e k ,  s tawia  • nio­
sek ażeby sprawy podziału Galicyi me uchw a­
lać jako takiej, ale tylko zaznaczyć,  że : zjazd 
jes t  za tem, by każda  narodowość  miała  swo­
je prawa i że z żądaniem podziału Galicyi 
złączona jest myśl o swobodnej  Ukrainie.

W przemówieniu dra T r y l o w s k i e g o  
kryła się bezimienna  apologia dra Franki,  
z powodu czynionych mu zarzutów,  jakoby 
niezbyt szczerze pracował  dla Rusi.

Dr F r a n k o ,  zdawszy na chwilę prze­
wodnictwo posłowi Nowakowskiemu,  zabra ł  
głos w sprawie  artykułu,  pomieszczonego
0 nim onegdaj w K urjcrze Lwowskim. Ostatni 
organ przypomniał  ewre wczorajszego zjazdu, 
ze przed dziesięciu laty dr. Franko  był  p r z e ­
ciwnym podziałowi Gancyi.

Mówca przyznał,  że dawniej rzeczywiście 
miał t a l i e  przekonania,  lecz z biegiem czasu
1 zmieniających się okoliczności zmienił  pod 
tym względem swe zapa trywania .  Mów ląc 
o „gospodarce** Polakow w Gal cyi wschodniej ,  
dr. F r anko  wyrazi ł  się, że r o b i o n o  t u  
s z t u c z n i e  e 111 i g r a c y  ę p o  t o,  a ż e b y  
n a  o p u s t o s z a ł y c h  g r u n t a c h  o s a ­
d z a ć  M a z u r ó w ’.

Referent  B a  c z y ń s k ■ postawił  wreszcie 
rozolucyę, ażeby, celem wyświetlenia sprawy - 
w . d a ć  manifest  do ruskiego ludu w Galicyi. 
Do opracowania  takiego mam fe s tu  p r o p o n o ­
wał wybrać  komisyę w której sk ład miałby 
wchodzić on, jako w nio skodaw ca  i referent,  
dr. Franko,  Wi tek i Budzynowski.

Po dyskusyi, która wywiązała  się nad 
wniesioną rezolucyą, dr. Dani łowicz postawił  
inny Wniosek, a mianowicie:  „Zjazd poleca
radykalnym posłom ruskim do Rady państwa,  
ażeby tamże w sprawie podziału Galicyi sta 
wiali odpowiednie wnioski**.

Przy głosowaniu u t r z j m a ł  się wnios^K 
dr 1 Dini lowicza,  poezem posiedzenie odro­
czono cio dnia dzisiejszego, na godz. 0 rano.

Wyścigi cyklistów we Lwowie.
Międzynarodowe wyścigi cyklistów, przez 

lwowski K.ub urządzone wczoraj przy pięknej 
pogodzie na tutejszym torze, zgromadziły bardzo 
liczną publiczność, zarówno na trybunę, jakoteż 
na wszystkie miejsca dokoła toru. Wyścigom wczo­
rajszym trzeba przyznać, ie  bądź co bądź były 
dość zajmujące, ale niestety, nie po raz pierwszy, 
skutkiem swego charakteru międzj narodowego 
stały się powodem istotnego a słusznego oburzenia 
ze strony naszej publiczności. Były one bowiem 
jeduą wielką klęską cyklistów polskich, a zwy­
cięstwem niemieckich i czeskich co musi być 
tem dla nas przykrzejsze, ile że stało się na na­
szym torze. Czyż może być rzeczą przyjemną, je ­
żeli do Lwowa przybywają goście —  a jako ta ­
kich przyjmowali wczoraj tutejsi cykliści swoich 
zamiejscowych kolegów — i ci goście pobijają 
nas na każdym kroku w naszym własnym domu... 
Tak zaś było właśnie wczoraj.

Rozpoczął wyścig gości, w którym po przed- 
biegach wzięło udział w biegu rozstrzygającym 
sześciu cyklistów uie tutejszych na rowerach: Ko- 
siua z Pragi, Reininger z Wiednia, Walzer z Wie­
dnia, Scharrer z Pragi, St. Barański z Warszawy 
i Jaro# z Pragi. p 0 pięciu okrążeniach (2.000 
m.) pierwszym byt u mety Reininger, Wiedeńczyk, 
drugim Czech Kosina, a dopiero trzecim W arsza­
wiak Barański.

W  następnym wyścigu głównym na tandemach 
stanęły do startu trzy pary: P iśa -  Kosina ICzesi), 
Ortner - Larwin (Wiedeńczycy) i Scharrer - Jaroś

(Czesi). W 25 okrążeniach toru, przebyto 10 ty­
sięcy metrów; w każaem okrążaniu pieiwszej1 1  
rze przejeżdżającej taśmę przy mecie przypadała
premia małej wartości.

/  kolei odbyła się koukureneya rok. rdowa
między czterema cudzozicmi ami. K “ O 
okrążał tor raz jeden: najkrócej prfccby 1)1Z®
400 ra. Wiedeńczyk Reininger, w 28 5 sekumay, 
trochę dłużej od niego jechał Kosina z 
(s. 2 9 !/ A  je szc z e  dłużej W iedeńczyk Hiac ^
(s. 3 0 l 6) ,  najdłuższego zas czasu potrze owa 
Ortner z Wiednia, bo 31 a/5 sek.

W wyścigu IV-tym, o mistrzostwo Iwo) iK.ego 
Klubu ubiegali się dwaj Lwowianie: Dr 
Dawidowski i p. Jan Wissmiiller. Pierwszy przy­
był do mety po 7*/j okrążeniach dr. Dawidowsu, 
któremu jako zwycięzcy przyznano medal złoty 1 
tytuł mistrza L K. C na r. 1897;8.

Nastąpił wyścig główny na roweiach W b ie ­
ga rozstrzy gającym wzięli j j z ia ł  zwycięzcy z dwóch 
przedbiegów: Barański z Warszawy, Koshia z P ra­
gi. Ja roś z Pragi, Reininger z Wiednia, Walaer 
ł Wiednia, Brachów,na z Wiednia. Meta 'A/no­
siła 1000 m. Zwycięzcą był znowu, n i e s t e t y ,  Wie­
deńczyk Reininger, po nim dwaj pierws. przybył) 
C z e s i .

Wielkie zajęcie obudził następny wy ścig z wy­
równaniem na rowerach na 1.000 m , ze względu 
na biorących w nim udział ‘ zterech Polaków, pp. 
Mańkowskiego ze Lwowa, Wierzbickiego z Kra­
kowa, oraz Barańskiego i Bystrzanowskiego z Wai - 
szawy — obok ośmiu Wiedeńczyków i Cze hów, 
wśród których był znowu każdorazowy zwycięz­
ca —  Reininger. Temu jednak przecież raz nie 
dopisało szczęście, które zarazem, ku wielkiemu 
niezadowoleniu widzów, uie towarzyszyło, ani je­
dnemu z polskich cyklistów. Przyznano W a rsza ­
wiakom, że świetnie jadą — u mety wszeLko 
zwyciężył wszystkich Hrachowina z V 'ednia ; d ru ­
gim był także Wiedeńczyk, Niemiec Ortner, trze­
cim wreszcie Czech Piśa.

W  jiudobuy sposób dla polskich cyklistów 
wypadł następny wyścig z wyrównaniem na tai - 
demach. Sześć jiar przejechało jednę mi.ę angiel­
ską (1609 m.). Piei wszą nagrodę uwzięli Czesi, 
Kosina i PRa, p bijając Niemców, między nimi 
nawet Reiningera a co gorsza, czterech Polaków: 
pp. Glińskiego i Barszczewskiego ze L vo«a, 
tndzież Bystrzanowskśego i Sadowskiego z W a r ­
szawy.

Według programu był to już bieg ostatni. 
Postanowiono lednak jeszcze reb&bilitaeyę pol­
skich cyklistów i na tablicy zapowiedziano na 
programowy „bieg polski**. W ;adoinośc tę wyczy­
tała na tablicy tylko publiczność z t rybuny ; 
reszta publiczności, nie wiedząc nic o tem, ro­
zeszła się do domów

Tymczasem na tor wyjechali przedstawicie. ) 
polskich cyklistów : pp. Barański t Sadowski
z Warszawy, Wierzbicki z Krakowa i Mańkow­
ski ze Lwowa. Zwyciężyła Warszawa w osobie 
p. Sadowskiego, po którym drugim był u me,d 
Lwowianin p Mańkowski.

Nadprogramowy ten „bieg polski-* na szarym 
końcu nie naprawił złego wiażenia, (ak.e wszy­
scy (z wyjątkiem niemieckich i czeskich gości) 
wynieśli z wyścigów „między 11 arodowych**, w kto- 
rych z wysłannikami wiedeńskich fab-yk rowerow, 
w rodzaju Reiningera, polscy cykliści prawie, ze 
nie chcieli się mierzyć, z wyjątkiem odważnych 
Warszawiaków. Sądzimy, że lwowscy kolarze na 
drugi raz urządzą już tylko polskie wyścigi —  
a wtedy, gdy Lwowianina pobije Warszawianin 
lub Krakowianin, czy też nad tymi odniesie zwy­
cięstwo Lwowianin będziemy za każdym razi n 
jednako bili brawo.

Na i n t e n c j e  wyzdrowienia  kardynał:. 
Sembratowicza wygłosił rabin dr. Caro w synago­
dze na Starym Rynku (templu) podczas uroczy­
stego sobotniego nabożeństwa modły błagalne.

I znanie  d la p r a c y  n a u c z y c i e l s k i e j .  Raua 
miasta Leżajska nadała honorowe obywatelstw p. 
Władysławowi Szelidze, w uznaniu jego zasiug, 
położonych około podniesienia tamtejszej ł] 
w czasie 15-letniego pobytu na posadzie kiero­
wnika.

Morderstwo.  W  S k w arzaw ie  N o w ej  w . 
w ie c ie  ż ó łk i e w s k im ,  zg in ą ł  bez  wieści,  p rzed  mie­
s ią c e m  włościanin Michał Sien iaw sk i .  * audarim . 
zn a la z ła  d n ia  1 4  u. m. z w ło k i  S icn ia w « k icg o  w lesie, 
porzucone w jamie i p r z y k r y te  g a lęz iam  ej -  
rz a u i  o z a m o r d o w a n ie  S ie m a w s k ie g o  Karo'  
czuk, n ieś lu b n y  syn  Sieuiawskicgo i Anna Sieniaw 
ska. ż o n a  z a m o r d o w a n e g o ,  j irzyznal i  s i ę  do z b 'o u i

Ściana drewniana zajęła się wczoraj w mie­
szkaniu p. B .  jirzy ul. Szkarpowsj 1. 7. zawez­
wana straż pożarna stłumiła ogień w zawiązka.

Bójki na noże.  Rekwizytor z cyrku nazwi­
skiem Zygmunt Ocbser, liczący lat 25, o trzy 
wczoraj około 12 w nocy w walce o swą bogtiau*ę, 
ciężkie pcbnięcio w brzuch. Pogotowie towal^ '  
stwa ratunkowego udzieliło ranutinu pierwszej p 
mocy i poleciło mu udać się do szpita a. „

D n m  wypadek przebicia nożem zaszedł okoio 
pół do drugiej w nocy. Ofiarą bojki i na > ^ y c*a 
alkob lu byl ślusarz Władysław Ogan k  ktorego 
opatrzyło r ó w n i e ż  pogotowie towarzystwa ratun 
kowcco.

O pierwszej w poiudnie zaś oparzono 1 11 v0 
zicieia chleba Tana Małaśniuka, którofo t o w ^  
sze zabawy oporządzili w okropny sposób zadając 
mu kilka ran w głowę.

Rada szko ln a  krajowa uchwaliła na po­
siedzeniu z dnia 15 września br..

1. Wyznaczyć: Jana Barnę, nauczyciel 
rającego 5-klaa szkoły w Lisku n a  reprezentanta
zawodu nauczycielskiego do Raay .■

t * nauczyciela kieiująceg
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2 Zamianować zastępcami nauczycieli w szko­
łach średn ich : Józefa Piątkowskiego w gimn. L 
w Przemyślu; Błażeja Gawora i Gerarda Feliu 
skiego w I I I .  giuin w Krakowie; T a ieussa  D 1 0- 
piowskiego w gimn św. Anny w Krakowie: J m a  
Koczwarę w gimn w Wadowicach; d r  Jerzego 
Żuławskiego w gimn. w J a ś le ;  Jana Alojzego 
Sihadena w szkole realnej we Lwowie; Wiktora 
Adama Szelągowskiego. Józefa Sroczyńskiego i J  
Załuskiego w gimn. Franciszka Józefa we Lwowie.

3. Przenieść zastępców nauczycieli w szko­
łach średnich: Brouislawa Starzeckiego z J a ro ­
sławia do Tli. gimu. ne Lwowie; Antonieso 01- 
herka z gimn. w Ta-nopolu do gimu. w Złoczo­
wie ; Bogdana Hoffa z gimn. w Kołomyi do szkoły 
realnej w Krakowie ; Adama Cehaka ze szkoły 
realnej we Lwowie do szkoły realnej w Tarno­
polu ; Adolfa Beera ze szk. real. we Lwowie do 
szk. real. w Tarnowie.

4 Zatwierdzić w zawodzie nauczycielskim 
w szkołach średnich nauczycieli- J a n a  Wilkosza 
w cimn. w Nowym ^ ąc zu ; Antoniego Bor*em­
skiego w gimn. w Sanoku; Emila Lityńskiego 
w gimn w Złoczowie ; Jana Kuklińskiego w gimn. 
I. w Przemyślu; Teodora Nachera w gimuazyum 
w Brzeżanacb.

5. Ustanowić posady nauczycieli religii je ­
dnego gr -kat ledneco rzytu. kat. w 5-klasow 
szkole lud. w S‘aremmieście od 1 iurego 1898.

6 Przekształcić 1 klasową szkołę w Horo- 
żance na 2-klasową od 1. września br.

7. Zezwolić na przekształcenie prywatnej 
szkoły 8 -klas. żeńsk PP. Benedyktyuek lać. we 
Lwowie na szkołę wydziałową 5 -klas. żeń., po łą­
czoną p o i  wspólną dyrekcyą z 4-klas: szkolą po 
spolitą.

8 Aprobować do użytku w szkołach średnich 
,,Dr. Ludomir German i dr. K arol Teteleuz, ćwi­
czenia u.einieckie na U. I i  szkól średnich. W y­
danie 111" Lwów 1897. Gen* egzem, oprawnego 
1 zlr.

i J M

E c h a  w y b o r ó w  w WasylkowcuftJi  
p. Hus i a tyn .

{Ti hfjratn „S/owa PoitkiepiD).

T a r n o p o l ,  18 września (godz 7 wieczorom). 
Zapadł w tej chwili wyrok w sprawie Wasylko- 
wieckiej.

Obwinieni; Michał Pietrasz, Stefan Pietiasz, 
Stefan Komorowski, Mikołaj Krzywy, Józef Wal- 
ezyszyn oraz ks. W ład. Biliński, zodali wszyscy 
uwolnieni.

Zanim zapadł wyrok, z niecierpliwością w y­
czekiwali wyniku procesu zarówno oskarżeni, jak 
i publiczność w andytoryum, trybunał bowiem na 
radzał się od godziny 4 popol.

W
{W ła sn y  telegram S t. Pol.).

B och n ia ,  19 września (wieczorem)
Uroczystości z powodu setnej rocznicy 

utworzenia legionów polskich przez gen J .  II. 
Dąbrowskiego,  u rządzone  tu s taran iem miasta 
Bochni,  wypadły świetnie.  Przez cały dz.eń 
sprzyjała pogoda. Około dwóch t) sięcy uczest­
ników wzięło udział  w obchodzie Zjazd S - 
kołów z różnych gniazd bardzo liczny, również 
ja k  wieśniaków z rozmaitych okolic.

Nabożeńs two solenne w katedrze od p ra ­
wił wikary ks. Wójcik,  poczem ks. Zygumiski 
z T a rn o w a  wypowiedz.ał  piękne kazanie.  
Podczas mszy śpiewał  chór miejscowy. P a ­
miątkową tablicę poświęcił  kanonik ks. L i ­
piński.

Po nabożeńs twie odbył  się poranek  uro­
czysty w Sokole. Na program złożyły się 
chory patryotyczne,  przemówienie gorące p o ­
sła dra  Augusta Sokołowskiego z Krakowa, 
de k la m ac je  stosowne pani  Siemaszkowej i 
i p. Jejdego ,  ar tystów z Krakowa,  tudzież 
odpowiednia kantata.

Odczytano mnóstwo ot rzymanych  aziś 
t elegramów gratulacyjnych z wszystkich stron.

Po  południu uczestnicy zjazdu udali się 
do Pierzcnowca,  miejsca urodzenia  generała 
Ląbrowskiego,  gdzie na pomnika  złe żono 
wspaniałe wieńce :  laurowy od sokolstwa
polskiego, dębowy od miasta Bochni,  z k w i a ­
tów polnych od włościan.

Przy układaniu wieńców mowy wygłosi l i :  
ka teche ta  ks. Biliński o znaczeniu uroczysto 
ści, prezes komite tu  urządzającego  burmistrz 
Mai s imien iem mias ta  Bochni,  poseł Bojko 
imieniem włośc ian ,  adwokat  Wcisło, prezes 
„Sokoła  tutejszego, włościanin imieniem pa­
rafian, wreszcie poseł  Winkowski.  Odśpiewa­
no ma zur ka  Dąbrowskiego  „Jeszcze  Po ls k a  
nie zginęła",  o raz „Boże coś Polskę".

Na uroczystość przybyn do Bochni p o ­
słowie:  Bojko, Bernadzikowski ,  Kubik,  Soko­
łowski i Winkowski.

Nastrój całego obchodu bardzo  poważny; 
porządek zupełny.

Ci eszyn ,  19 września.  Na dzisiejszem ze­
bran iu przemawial i  posłowie Funke.  Richter  
i Wolff, potępiając ostreini słowy rozpor zą ­
dzenia  językowe ; powzięto bardzo radykalne 
rezo luc je  Źa n a a rm er y a  uniemożliwiła odbycie 
zwartego pochodu uczestn.ków wiecu na  ko­
mers,  podczas ktorego wygłaszano także m o ­
wy pełna zaeięcosci.

W ie d eń ,  19 września.  W wyścigach dz i ­
siejszych Tokio zdobył nagrodę  jubileuszową, 
wynoszącą  40.000 koron.

>\ i edeń ,  19 września.  Dzisiaj odbyło się 
uroczyste o 'warc ie  szostego zjazdu członku w 
międzynarodowego s towarzyszenia Czerwone­
go Krzyża ;  uczestniczą reprezentanci  Niemiec, 
Rosyi, Włoch, Austro- Węgier, Fra ncyi ,  Be l­
gii, Szwajcaryi,  Hiszpanii ,  Danii, I lolaudyi,  
Portugalii ,  Japonii ,  niemieckiego,  mal tańskie ­
go i Jobanitów związków, — oraz min is t ro­
wie Baaeni ,  Welserhe imb,  Gautsch,  n a m ie ­
stnik Kielmannsegg i mne  wybune  oso bi ­
stości

Po  zagajeniu ko iferencyi przez prezy­
denta związkowego Franciszka Fa lkenhayaa ,  
arcyksiążę Lud wi k  Wiktor,  w języku f rancu­
skim witając w imieniu cesarza delegatów i 
gości, zaznaczył  wielką  svmpatyę,  j aką  cesarz 
odczuwa dla uczestników kongresu i ich p r a ­
cy — i  dalej w n iemieckim języku arcyksią- 
żę wyraził życzenia dla dalszego rozwoju

przy tern, że rządy mocars tw europejskich s t a ­
rają się usilnie o utrzymanie pokoju po 
wszechnego, ponieważ narody rozsiane po c a ­
łej kuli ziemskiej odczuwają potrzebę tego 
pokoju.

Wobec faktu, że w ostatnich latach z a ­
szły zdarzenia,  dowodzące  koniecznej po t rze­
by dobrowolnej  pomocy Czerwonego Krzyża, 
arcyksiążę zaznaczył,  że we wszystkich czę ­
ściach świata — z wyjątkiem E uro py —nie z u ­
pełnie wys ta rcza ła  dotychczasowa opieka Czer ­
wonego Krzyża w konfliktach, jakie zacho­
dziły, dlatego też musiano ape lować do do­
browolnej potnocy, którą wobec tego należy 
zorganizować.

F a l k e n h a y n  podziękował  arcyksięciu 
za to, ze przybył i tak pięknie przemawiał ,  i 
prosił,  aby arcyksiążę zechciał  złożyć u stóp 
tronu wyrazy wdzięczności.

Po skończeniu posiedzenia odbędzie się 
wieczorem galowe przedstawienie  w operze.

P r a g a ,  19 wrześn ia .  N arodn / L isty  o- 
świadczają,  że s»ehowanie  się Młodoczechów 
zraziło katolickie stronnic! wo indowe.

[‘r ag a ,  19 września.  Z polecenia namie ­
stn ic twa  usunię te  zostaną  napisy umreszczo- 
ne po res tauraeyach,  zawierające ostrzeżenie,  
że w lokalu wolno rozmawiać tylko po czesku.

B u d a p e s z t  19 września Cesarz Wilhelm 
p .zybył  tu rano rowurcześnie z arcyksią- 
zę ta im Franciszkiem,  Ferdynandem.  Ot tonem,  
Joze tem,  Józefem Augustem,  oraz arcyksię- 
zniczkumi Maryą Józefą,  Kloty Idą i .Augustą. 
Przybyli  także ; ni .mster spraw zagranicznymi 
hr. Gołuchowski i sekreta rz  s tanu Bulo w, 
oraz świta cesarza niemieckiego.

Budap .  szt ,  20 września.  Około 4000 so- 
cyalistyezuych robo t i r tó w  przybyło wczoraj 
na zebranie do miejskiego lasku i przyjęło 
rezolueyę, żądającą prawa powszechnego gło­
sowania.  Porządek  niezakłócony.

Ber l in ,  20 września.  Do biura Wollła 
telegrafują z Konstan tynopola iż a rtykuły 2 i 
0 umowy prel iminaryjnej ,  t e ( są mniej więcej'  
t eści:  Grecya  płaci Turcyi  4 miliony ture­
ckich funtów. Dawniejsi  wieczernic bynajmniej  
nie będą pokizywdzeui  wskutek przyjętego 
sposobu spłacenia tego d ł u g u ; w tym celu 
zbierze się w Atenach międzynarodowy k o ­
mitet z ramienia  mocarstw europejskich, któ 
ry zajmie się bezwarunkową kont rolą nad 
dochodami państwa,  mającymi  pokryć poży­
czkę pot rzebną  na zapłacenie oUszkodow unia 
wojennego Ar tykuł  6 oświadcza,  że sko:o 
tylko podpisane  zostaną prel iminarze  pikoju,  
zakończy s ę s tan wojminy —■ a Tesalia op u ­
szczoną zosta.de przez wojska tureckie w mie ­
siąc po spełnieniu warunków zawar tych  w d r u ­
gim artykule.

hu ru p u i i c sa  19 września.  Cesarz Wilhelm 
zastrzeli ł  wspaniałego rogacza, był na na b o ­
żeństwie, spacerował  po parku w towarzy­
stwie arcyksięciu Fryderyku v ieczorem zno­
wu polował i itduł się nuUęonie do Prokop- 
loku, skąd n ,  parowcu „Solia" p ip łyn ył  do 
Mohacza i dalej pojedzie do Budapesztu.

Rzym ,  19 wrześaia.  Wedle wiadomości  
podanej przez agencyę Slefani — król podpi ­
sał  d< kreta mianujące p. Gianturco  ministrem 
sprawiedliwości  a p Cocronehi minis trem 
oświaty

P e t e r s b u r g ,  19 września.  P a i a  carska 
wyjechała  z Białowieży.

K anca ,  19 września Powstańcy spalili 
w wielu miejscowościach winnice i ogrody 
oliwne.

W okolicy iniasP* Apokunma przyszło do 
licznych s tarć z powstańcami  ; wielu poniosło 
śmierć

Ateny  19 września Najważniejszymi wa­
runkami  ułożonych już i przyjętych prelttni- 
naryj pokojowych są t e :  Odszkodowanie wo­
jenne  wynosi 4 md funtów tureckich. Klauzula,  
dotyczą: a kontroli  gieckicli finansów, dotych­
czas ogolmkowo przyjęta, później zostanie de­
finitywnie oznaczoną  Woj s t o  tureckie opuści 
Tesalię natychmiast  po oznaczeniu przez izbę 
grecką źródeł  f inansowych,  gwarantu jących 
spłatę odszkodowania wojennego Skoro tylko 
Izba zratyfikuje warunki  pokoju prelirninacyj 
nego, rozpuszczeni  zos taną  rezerwiści  armii  
greckiej. Tylko ci, którzy w ostatnich  2 latach 
wzięci byii do wojska, mają  pod dowództwem 
generała Smoleńskiego zająć napowrót kraj 
tesaiski

Dziaf ekonomiczny.
Wiedeń .  18 września.  Alpejskie Towarzy 

stwo górnicze 135'90. Węgiersk ie  akcye kre­
dytowe 391.50. Akcye anglo-austr.  16450.  
Akcye banku Union 295- . Akcye kolei po­
łudniowej 85 75 Losy tureckie 6-5 BO. Akcye 
kolei państwowej 841 87. Akcye kolei Lwow-  
sko-Czerniowieckiej  284- — 4-procent  galic. 
obligacye propinacyjne z 1889 r. 97-35. Akcye 
tytoniowe 159'— . Wę perskie obligacye inde- 
mmzacyjoe  9 7 ’—. Akcye kolei Ebenta l  2 1 5 - - .  
Akcye  banku dla kra jów koronnych 229 75. 
4-procentowa węgierska ren ta  złota 12i -—. 
Akcye banku związkowego 255’ —. Węgii rska 
ren ta  papierowa 99 55. Kredytowe ziemskie 
458.— . Kredyty 360'7ó. l t .ma mu rania  261 •— . 
Rubel  pap er. 1-27.50. Usposobienie spokujne.

Wyścigi konne we Lwuwie
24 [ 26 wrześn i a .

Z pewnym niepokojem oczekiwaliśmy 
wyniku mianowań do wyścigów, które od- 
bęaą  się w piątek i niedzielę. Kto śledził  t e ­
goroczne wyścigi w Ualicyi, m u u a ł  skonsta­
tować. że przeważna  uosć współuczestniczą­
cych kom była zagianiozną,  niepukuj więc, j ak  
mianowania  do wyścigów, wyłącza e dla gali­
cyjskich koni, l iczebnie wypadną,  rniat swe 
uzasadnienie.

Dotąa w bieżącym roku biegało na to 
rach Austryi 51 koni galicyjskich. Liczba,  jak 
na kraj,  w którym chów koni jest  powsze­
chny, śmiesznie mała  Uoecne mianowania 
wykazują 40 koni, zgłoszonych do biegów, a 
między tymi 16 zupełnie świeżych, które na

racyę  bytu i nie upadną  — jak  to niektórzy 
przepowiadali .

(  zy tych 14 nowicytiszów s tawią się 
w komplecie na arenie czy n ie?

Sam ich zapis jes t  dobrym prognosty 
kiem na przyszłość, tein bardziej,  gdy się to 
weźmie pod uwagę, że zaledwie parę miesię­
cy dzieli nas od chwili, w której zasada  
„tylko galicyjskie konie mają wygrywać gali­
cyjskie nagrody" przyjętą zosta ła  i przez 
lwowskie towarzys two chowu koni.

Przypa t rzmy się jednak  szczegółowo mia­
no w am o m  :

P  ę tnastu właścicieli i właścicielek zgło­
siło te 40 koni. Statystycznie podług ilości 
koni wykazując,  stado Ostoja-Ostaszewski  
zamianowło 9 koni ; Hr. Oskar  Potocki  5 k o ­
n i ; Pan  Józef  Krzysztofowicz, p. J a n  Maze-  
wski, p. F loryan  Kozłowski i por. E d w a r d  
Koller po trzy konie ; hr. Jozef  Baworowski ,  
por. KundI,  i p. Stanisław Ostaszewski  po 2 
kon>. a  pani Malwina Pieńczykowska,  h r a ­
bina E m m a  Załuska,  p. August  Gorayski ,  
hr. Fal icyan Korylowski,  p. S tan is ław  P :eń- 
czykowski,  por.  Stanis ław Osiecimski,  p. Ka 
zimierz Ostaszewski,  hr  Stan is ław Siemieriski,  
po jednym komu

Biak  stajni hr  J a n a  Tarnowskiego,  i p. 
Schindlera, tym chyba  t łumaczyć  można,  że 
konie ich obecnie biegały w Wiedniu,  to s a ­
mo tyczy się stajni por. J a n a  Fibicha,  która 
pos iada trzy konie chowu p. I ehksa  Scazy- 
ghiny.

Przysłowie mówi,  że bez kilku żołnierzy 
wojna i tak się odbędzie.  Są  ludzie, którzy 
wolą być ostatni  między pierwszymi — de 
yustibus non est dispntandum. Pomimo absty- 
nencyi  tych. bądź co bądź najsib iejszych, j ak  
dotąd stajni,  bodziemy mieli na  a renie konie, 
przedstawiające prawie wszystkie nasze lepsze 
stada,  gdyż Chorzelowski  chów reprezentu je  
„ W io s n a - , Przewozieski  pana Fel iksa Scazy- 
ghiny „Toga", Jaszczewski p. Augus ta  J o r d a n  
Stojowskiego „Dolar",  chów pana Kazimierza 
Tuszyńskiego w Skorykach „Nonsens" i „Pol ­
ly", inne zaś s tada reprezentowane są prze­
ważnie końmi, które w ich własnych kolorach 
biegają.

Jeżeli  mam  jaki taki horoskop turfowy 
postawić dla amatorów gry, to ruubzę tu 
zwrócić uwagę na do tychczasową k u n  etę 
przynajmniej  niektórych koni.

Kto pamięta w roku zeszłym we Lw > 
wie zwycięstwo „Huraganu" pod najwyższą 
wagą 65 i pół kg. nad sławnym, obecnie 
w Austryi  „Kominkiem'" dalej nad „Oianiem" 
hr. J a n a  Tarnowskiego  i „F or na ro "  hr. O-k a­
ra Potockiego, ten „Huraganu" jako  n iebezpie­
cznego rywala uważać musi.  „Pogoń" stada O 
stoia-Ostaszewski,  jeżeli zechce pójść — dotąd 
bowiem biegając we Lwow ie, Krakowie i Ry­
manowie  cztery razy, raz tylko z areny nic 
uciekała — może być t rudną  d • pobić*  
w biegu 3 latków o nagrodę ministeryuin roi 
nictwa, zważywszy,  że najlepszych swoich tu- 
waizyszow s tajennych „La Maiąu ise"  i „Zni­
cza",  w łatwy sposób raz nabiła.  — „H.la- 
r i a “ lir. Oskara Potockiego, wysoko urodzona  
półsiostra po ojcu niepełntej dotąd „Debu-  
tante" hr. Rotschilda,  biegała w roku zeszłym 
w W iedniu z niejakiem powodzeniem.

W biegach z przeszkodami „Nonsens" 
p. Stan. 1 ieńczykowsk.eg ■, musi  się liczyć 
z „Mia IT" p. Flor '  nna Kozłowskiego i „Broi- 
szem" rolm. Kumi ia ,  jeżeli wychowanek hr. 
I łey’a poprawi ł swą font.ę rym anow ską  i jest 
takim, jakim był dawniej.  „Arrow s child" p. 
Józefa  Krzysz to fowcza  jest  dotąd zagadką. 
Raz biła lepsze, drugi raz była bitą przez gor ­
s z e ; dla halbhlutów pomimo 5 kg. nadwagi 
jest  zawsze bardzo niebezpieczną  rywalką.  
Aureolą sześciu wygranych na 8 biegów oto­
czoną jest  „Licho" halbblutka stada Ostoia- 
Ostaszewski.  Jej dalsza ka ryera  wyścigowa 
śnieżną jest  od tego, czy będzie dobrze s k a ­
kać i wytrzyma dłuzszy nad Z 000 metrów dy­
stans.  Prawdopodobnie,  sądząc  z zapisó w, we­
źmie udział  w biegach z pizeszkodami.

Nie mniejsze szanse ma „Dol lar* por 
Kollera.  Pobi ł  on na wiosnę „Licho" w biegu 
płaskim, w Krakowie na torze międz jnarodo-  
nym był w Steeple-chasse drugim za „Mignon", 

a przed , ,Bokie tą“ i „Yirchowem*',  ko ń ­
mi nie galicyjskimi nie ostatniej klasy. W Ko­
szycach wreszcie na m ł  łatwo całą  staw kę 
vollblulów, leuz został zdyskwalifikowany.

Sławna  z wyskoczenia z pociągu w ruchu 
. W iosna“, która dwula tką  znakomi tą  odegrała 
rolę, i wyrzuconą  została jako  4 latka ze sta mi 
Chorzelowskiej,  jako nie do użycia,  jeżeli jej 
kolej nerwów znów nie rozstroi,  wykazaną 
klasą jako  2 latka,  stoi ponad końmi, z któ 
rymi we Lwowie  spotkać się może. Kto lubi 
wielki hazard ,  ten na nią p ią tkę  postawi.

Bieg 2 latków zgromadz.  samych nowi- 
cyuszow, nic więc o n.ch nie da s 'ę  powie­
dzieć, co najwyżej skonstatować,  że w biegu 
prywatnym,  na arenie rymanowsKiej,  mały „P an  
Wołodyjowski" p. J a n a  Muzewskiego nabił  
ogromną ciężką „ J e a n - u o t “ stada Ostoia-Osta- 
szewsk.ego. „Hanele"  p. Józefa  Krzysztofówlcza, 
jest ,  jak opawiadają,  wysoko cenioną w swej 
stajni.  Biegi płaskie koni półkrwi,  jeżeli który 
z uowieyuszów w nich me okaże się lepszym 
od tych, c o  duląd biegały „Duchesse "  p. Augu­
sta  Gorayskiego,  sądząc  z dotychczasowych 
rezultatów musi wygrać, chyba że „ K u g l a r z 1 
p. F.  Kozłowska go zrobi niespodziankę,  bijąc 
je wszystkie,  j ak  to zrobił w wiosennym mee- 
t ngu rymanowskim

Tak więc, zrobiwszy przegląd szans koni, 
wydaje nam się, ze umniejszyliśmy przez to 
amatorom total izatora nadzieję wielkich wy­
granych,  na tomias t  me  będzie przez to inoze 
kosztownych niespodzianek.  Pierwsze we L w o ­
wie wyścigi dla koni tylko krajowych,  powin­
ny zachęcić szerszą  publiczność do licznego 
zgromadzenia się na „torze Cetnera".  Jes t to  
przyjemność  wielce c e n l a n a , szczególnie 
we PTancyi, a p rzy temj es t  wielKiin poparciem 
dla towarzystw,  których celem podniesienie 
chowu koni. Wszystko to wzięte razem pod 
uwagę,  skłoni  może niejednego do przybycia 
na arenę,  do czogo wszystkich zamawiamy.

Kozłowskiego wal. kaszt.  3 1. „Kuglarz" po The 
Donnehorn od Fatm a po Panek  ( p k r ). -— J. 
Mazewskiego og. gn. 3 1. „Krzyżak* po Blanke- 
n?se nd Salichy po His-Majesty | pkr.j.  — Stada 
Ostoia-Ostaszewski, kl kaszt. 4 1. „Licho" po 
The Donuerhorn od Dycsa po Justis od Kisber 
(pkr ). —  Tegoż wał. krgu. 3 1. „Skizetuski" po 
The Donuerhorn od Harmonie po Justis od Kis- 
ber (pkr.) - Tegoż og. kary 3 1. „Hamilkar* 
po Arpad II  od Damnata po Indulo (pkr.). — 
Podp. Stan. Osiecimskiego, wal. kaszt. 3 1. „B u­
drys I ." po TheDounerhoru od La Beautó po Selo- 
do ipkr .) .  Stan. Ostaszewskiego, kl. krgn. 5 1. 
„Le tare"  po The Donuerhorn od Memento mori 
po Sclodo (pkr.). —  Rotm. Wl. K und la ,  kl. 
krgn. 4 I. „Presąue pur sang" po Fitz Vasclia 
(półkrwi).

I I .  B i e g  d w u l a t k ó w .  F. Kozłowskiego, 
kl. kaszt „ W r o ;ka" po The Donnerhorn od F a ­
tma po Panek (pkr j. — J. Mazewskiego, ogier 
kaszt. „Pan Wołodyjowski" po Blankenese od Sa­
lichy po His Majesty (pkr.j. — Stada Ostoia- 
Ostaszewski, kl. kaszt. „1 can not" po The Don- 
nerhorn od Landa po Lara  — Tegoż og. kaszt 

„,Lord Budrys II" po The Donuerhorn od La 
Beautć po Sclodo (pkr.j.  Hr. Stun. Siemieu- 
skiego og. krgn. „Chorąży" po Belwether od 
Uuffentlidi po Buccaueer. — Hr. Oskara Poto­
ckiego, kl. kaszt. „Miss Threfly" po Zsupau od 
Fire fly. —  I Rrzysztofowicza, kl. kaszt. „Hancle" 
]>o Fitz Pascha od Occasion,

III. B i e g  II.  k l a s y  s p r z e d a ż y  p r z y -  
c b o  w k u  s t a d n i u. A. Gorayskiego, Ul. ciemngu. 
3 1. „Duchesse" po Balhit od Dumka (pkr ). — 
P. Kozłowskiego, wal. kaszt. 3 1, , Kuglarz" po 
The Donuerhorn od Fatma (pkr.). -  J. Mazew- 
skiego, og. gn. 3 1. „Kizyżak" po Blankenese od 
Salichy (par.). —  Stada Ostoia-Ostaszewski, wal. 
cieiungn. 3 1 „Skrzetuski * po Tne Donnerhorn od 
Harmonie (p k r ) .  — Tsgoż 3 l. wal. kaszt. „Pa 
jac" po The Donnerhorn od 
(półkrwi).

14r. N a g r o d a  p a  ń. 
ciemno-gn. 3 1. „Durhesse"
(pkr w ). — J .  Mazewskiego kl. gn 3 1. „Guldia" 
po Blaukeueee od Mala Mania po Rodoljdfs Day 
— Hr. Emmy Załuskiej kl. kaszt. 5 1. „L aM ar-

Ferga po Indulo

A Gorayskiego klacz 
po Balhit od Dumka

ąuise" po The Do u net Horn 
(Maszewskiego kl. kaszt. 3 
The Donnerhorn od Saurta  
Ostoia - Ostaszewski og. gn. 
Douueiliorn od Rionell* po 
Wlad. Kundla kl. kas / t .  4 1 
)>o Fitz Pascha (pki w ) —

od Kladuu. — Stan. 
1. „Wait far ine" po 
po Lo:a. —  Stauisl 
4 1. Znicz" po The 
Przedświt. — Iiotni.

„Pasąne pur sang“ 
Hr. Osk. Potockiego

publicznej arenie jeszcze nie występowały.  
Rezultat  więc mianowań można  nazwać  świe-

    _ tnym, a w każdym razie wygazuje,  że bez
wielkiego dzieła miłosierdzia,  zaznaczając  koni zagran icznych  wyścigi we Lwowie mają I

Zamknięte zostały mianowania do jesiennych 
wyścigów konnych, odbyć się mających we L * o  
wie dma 2 4 i 26 b. m., staraniem Tow. zachęty 
i wzaj, pomocy w chowie koni. Są one uastępu- 
-ące :

Dzień l. 24 września.

I. B i e g  T h e  D o n n e r h o r n a  p l a s k i .  
A. Gorayskiego kl. ciemnogn. 3 1. „Duchesse" po 
Balhit od Damka po Reginald, (pol rwi). — F.

Corsar od Mia, (pkr.). —  H r F .  Korytowskiego 
wał. gn 5 1 ,,Y. Bellvretker“ po Bellwether (pkr.). 
Stan Ostaszewskiego kl. krgn. 5 1. , ,Letare“ po 
The Donnerhorn od Memento mori (półkrwi). — 
Kaz. Ostaszewskiego kl. kaszt. 5 I. „Wiosna" po 
Biro od Odsiecz. — Iiotni. Wlad. Kundla kl k^gn. 
4 1. „Presąue pur sang“ po Fitz Pascha (pkr,'.  —  
Tegoż wał. kaszt, pelnol „Broisz1* po Oroszwar 
od Protekcya. — Hr. Osk. Potockiego og. kaszt. 
4 1 „Junak'* po Zsupńn od Borzobohata. — Józ. 
Krzysztofowicza, kl. gn. 5 1. „Arrow’8 child" po 
Pfeil od Wie-vrau. -  Tegoż og. krgn. 5 1. „H u ­
ragan" po Pfeil od Parforcc. — Malw. Pieńczy- 
kowskiej kl. krgn. 5 1. „Polly" po Gonzalo od 
Niniche (pkr.). —  Stan. Pieńczykowskiego wał. 
gn. pelnol., „N onsens '* po Gonzalo (pkr.). — Por 
Edw. Kollera, og. kaszt. 5 I. ,,Atesz“ po The 
Donnerhorn tpkr.)  — Tegoż kl. kaszt.  4 1. „Ka- 
nia“ po The Donnerhorn (pkr.).  — Tegoż og. gn. 
4 I. „Dollar** po Balhit od Dolly

V. N a g r o d a  r y m a n o w s k i e g o  z a k ł a ­
du  k ą p i e l o w e g o .  Hr. Emmy Załuskiej, kl. 
kaszt. 5 1. „ L a  Marąuise** po The Donnerhorn 
od Kbedive. — A. Gorayskiego, kl ciemngu. 3 k 
„Duchesse" po Balhit od Dumka (pkr.). —  J. 
Mazewskiego, kl gu. 3 1. „Guldia'* po Blankenese 
od Mała Mania. — Stada Ostoia Ostaszewski, og. 
gn. 4 1. „Znicz*' po The Donnerhorn od Pero- 
nella. — Tegoż kl. ki szt. 3 1. „ Pogoń" po Tlie 
Ltouueiborn od Peronella. — Stan. Ostaszewskiego 
kl. kaszt 3 1. „Wait for me“ po The Doucerboni 
od Lauda. — Rotm Miau. Kundla, kl. krgu. 4 
1. „Presąue pnr sang" po Fitz Pascha (pkr ). — 
Hr. Osk. Potockiego, kl. gn. 3 1. „Toga*' po 
Guunersbury od Tosca. —  Tegoż kl krgn. 3 1. 
„Dola" po Blass od Preciosa.

Tl. B i e g  k u n i  p o b i t y c h  -

! kl. kaszt. 4 1. „łli la ria"  po Zsupńn od Roma 
szówka. — Józ. Krzysztcfowicza og. krgn. f> I. 
„Huragan" po Pfeil ud Parforce —  Tegoż kl. 
gn. 5 I. „Arrow s-cliild** po Pfeil od Mrie wau.

V. B i e g  z [• t u t a  m i k r ó l a  A g i s a  II. 
A. Gorayskiego kl gn. 3 1. „Duchesse po Bal- 
hil od Dumka (pkr |. — Stan. Ostaszewskiego 
U krgn. 5 I. „l .e lare" po The Donnerhorn od 
Memento mori (pkr.). — Stada Ostoia OH-aszew- 
ski, ng. haszt. 4 1. „Fojtes" po The Donnerhorn 
od Ferga po Indulo (pkr ). Kazirn Ostaszew­
skiego kl. kaszt. 5 1 „Wiosna" po Biro od 01-  
siei-z po Talisman Rotm Wład. Kundla kl 
krgu. 4 1. „Presąue pur sang" po Fitz Pascha 
(pkr.). -  Tegoż wał. kaszt, pełuol „Broisz" po
Oroszwar od Protekcya — flr. Osk. Potockiego 
og kaszt 4 1. „Junak" po Zsnpńu od Borzobo - 
bata. Juz. Krzysztofowicza og. krgn. 51 „Hu­
ragan" po Pfeil od Parforce. Tegoż kl gn 
ń I. „ArrowN • elnld po Pfeil od Wie - wau. — 
Malw. Pietrzykowskiej kl. krgn. i  1 „ P o l l y  po 
Gonzulo oJ N .nieba.

I. B i e g  z p r z e s z k o d a m i  k o n i 
w i e r z c h o w y c h .  II r. F. Korytowskiego wał
gn. S l. Bel teilier" po IJelwet er od kia. zy 
po Sygnał (pkr.) — F Kozłowskiego kl. gn. 0 
1. „Mia I I . "  po Corsar ud Mia po Sclodo (pki
— Stada Ostoia Ostaszewski kl kaszt. 4 I. Li 
cho" po T le  Donnerhorn od Dyrsa tp k r ) .  — 
Rotm W). Kundla kl. krgu 4 1 „Piesąue pur 
sang" po Fitz Pascha (pkr.). — Stan. Pieńczy­
kowskiego, wal. gn. peluol „Nonsens" po Gom-
zalo (pkr.). — Hr. Józef* Kaworowskiego, og.
kaszt. 5 1. „Paź" po K aiser  (pkr.). — Por. Edw. 
Kollera, kl. kaszt. 4 1. „Kania" po The Donner- 
horu (pkr.).  — Tegoż og. kaszt. 5 1. „Atesz"
po The Donnerhorn (pkr.).

Dzień PI. 26 września.

I. B i e g  z a c h ę t y .  A. Gorayskiego klacz 
ciemgn. 3 1. „Duchesse" po Balhit od Dumka (pkr.).
— F  Kozłowskiego, wał. kaszt. 3 1. „Kuglarz" 
po The Donnerhorn od Fatm a (pkr.). — J. M*- 
zewskingo og. gn. 3 1. „Krzyżak" po Blankenese 
od Salichy (pkr.). — Pur. Stan Osiecimskiego 
wał. kaszt. 3 1. „Budrys I ."  po The Donnerhorn 
od La Beaute (pkr.). — Stada Ostoia Ostaszew­
ski, kl. kaszt. 4 1. „Licho" po The Donneihurn 
od Dyrsa (pkr.). — Tegoż wał. krgn. 3 1. „Skrze- 
tuski" po The Donneihurn od Harmonie (pkr.).
— Stan. Ostaszewskiego kl. krgn. 5 I. „Letare" 
po The Donnerhorn od Memento mori (okr ), —  
Rotm. M'ład. Kundla kl. krgn 4 1 „Presąne pur 
sang" po Fitz Pascha (pkr.). — lir .  Józ. Bawo- 
lowskicgo og. kary 3 J. po „Morisco".

H . N a g r o d a m i n i s t e r y u r a  r o l n i c t w a .
A. Gorayskiego kl. ćmuogn. 3 1. „Duchesse" po 
Balhit od Dumka i pkr.) — Stada Ostoia Ostaszew­
ski, kl. kaszt. 3 1 „Pogoń" j>o The Dnnnerboru 
od Peronella. — Stan. Ostaszewskiego kl kaszt. 3 
1. „W ai t  fur me" po J be Donnerhorn od Lauda 
po Lora. —  Hr. Osk. Potockiego kl krgn. 3 1. 
„Dola" po Błasi od Preciosa. — Tegoż kl gn. 
ó 1 „Toga" p; Gnnnershury od Tosca.

III. W i e 1 k i b i e g z p 1 o t a tu i. F. Ko 
złowskiego, kl. gn. tj. 1. „Mia II*', po Corsar od 
Mia (pkr). — Hr F. Korytowskiego, wał. gn. 5.
I. ,,Y. Bellwether" po Bellwether (pkr.) — St 
Ostaszewskiego, kl. krgn. 5 I. „Letare" po The 
Donuerhorn od Memento mori (pkr.). — Kazi
mierzą Ostaszewskiego, kl. kaszt. 5 1. „Wiosna** 
po B uo od Odsiecz. — Stada Ostoia-Ostaszewski. 
og kaszt. 4 1. „Fojtes"  po The Donnerhorn od 
Ferga (pkr.). —  Rotm. MHad. Kundla, kl, krgu.
4 1. „Presąue pnr sang" po Fitz Pascha (pkr.).
— Tegoż, wal kaszt, pelnol, „Broisz" po Oro­
szwar od Protekcya. — H r.  Osk. Potockiego, og. 
kaszt. 4 1. „Junak* po Zsupan od Borzobohata.
—  Józ. Krzysztofowicza, og. krgu. 5 1. „ H u r a ­
gan" po Pfeil od Parforce. —  Tegoż. kl. gn. 5 
1. „Arrow s-ekild" po Pfeil od Wie-wau. — Mal- 
winy Pieńczykowsltiej kl. krgn. 5 1. „Polly" po 
Gonzalo od Niniche (pkr.). -  Stan. PieńczyLo-
wskiego wal. gn. pelnol, „Nonsens" po Gonzalo 
(pkr.). —- H r.  Józefa Baworowskiego, og. kaszt.
5 1. „Paź** po Kaiser (półkrwi). —  Por. Edward 
Kollera, ogier gn, 4 letni „Dallar" po Balhit od 
Dolly.

IV. M a ł y  b i e g  z p r z e s z k o d a m i )  steeple 
chase). F . Kozłowskiego kl. gn. 6 1. „Mia I I . "  po i

m m
Papier i  fabryki Braci FijałknwsWpJi w BieRka. Z D rskar  v* Talowej wc Lwowie,

U  o z  m a i  t o  Ś c i .
* K oni e  po ls k i ch  hod ow ców w Wie­

dniu w ostatnich dn.acli cokolwiek lepsze 
imały powodzenie.  Dnia Iń b. m. we środę 
„Margosza" p. Władys ława łMiiucHcra zdoby 
la nagro lę w Handicapie ‘(2.4U0 m ), pobi­
wszy swych współzawodników „G i lę“ Fer-  
diriandy’ego i „Agę" Uechtritza.  W mnym 
biega „ E t c a e l e r a  steeple chase" znany „Ko­
minek" nadpor.  Janoty  Bzowskiego pozyskał 
4.000 koron. Je cha ł  na nim dżokej Ueoghe- 
gan. Współzawodnikami  „Kominka" byli „Avi- 
so II." i Drehera  „Blitz".

Za  to nie powodziło się koniom p. J a n a  
Keszkego.

Dwa z m d i  biegały w ten wtorek na to 
rze Freudenau  -  i nie zdobyły laurów. . 
W b:egu Handicap (o 2.400 koron) „Webbe 
r i na“ była tylko drugą ,  pobita przez „Du-  
nę'* W n h t m a n a ;  w innym biegu ICtruria'* 
pozostała na szarym końce,  bez miejsca.

* Wyścigi  j e s i e n n e  w Moskwie  odby­
wają się już od dni ki lkunastu Bierze w nich 
udział  zaledwo kilka koni ze stajen polskich 
hodowców p Ludwika  Grabowskiego,  Do- 
rnźyiiskiego i Skarz\ t i  ,hii-gn, or<z br. A 
Potocki: go, ale bez wielkiego powodzenia.  
Dotąd  zdobyły n ug ro ly :  „Teret ina"  Doro-
źyńskiego i Skarżyńskiego oraz „Tremauto"  
hr, Potockiego

“ Po ls k a  f a b r y k a  hic., k łó w p. 4. riza- 
belskiego w Chicago zgorzała przed paru ty­
godniami. Szkoda dochodzi do 50'K) dolarów.

* Wie lkie  wy cigi  k łus aków.  W Baden 
pi zedstawiąją się na rok przyszły znakomicie.  
Stowarzyszeuie wyścigów kłusaków proponuje 
na same międzynarodowe biegi sumę 41 0**0 
koron.  Z tego przypada na nagrodę Cham- 
pienslop 14 00U, na bieg Matadorów 10 000 
kor., na bieg wyrównania  matadorów 6000 
koron. Ba pożeguinie Matadorów 6000 i na 
Handi -Cap 5000 koron. Oprócz tego dla koni 
krajowych je dną  z głównych nagród będzie 
jub ileuszowa w sumie  10 000 koron.

* „Tokio" ,  znany koń wyścigowy austryacki ,  
uda  się obecnie do Anglii Prawdop ibnie 
weźmie tam udzi ił w 1> egu Cambridgeshire.

* „ W i e l k i  w i e d e ń s k i  H a n d i c a p "  roze­
grany został  na torze Freudenau ,  pod 
Wiedniem;  we środę ubiegłego tygodnia Meta
1.600 metrów. Nagrody wyno-i ły 15 000, 1000 
i 400 koron. Niespodziewanie zwyciężył w tvm 
biegu 4- 'etni  ogier hr. Henckela  „Czigany le- 
geny". Wyścig ten prowadzi ł  początkowo z n a ­
ny t rzylatek Wah mana  „Fauyre t" ,  ale przy 
mecie został  pokonany po zawziętej  walce 
Tizeei  przybył do mety trzylatek Blaskovitza 

■ „Kelet".
* P r o i i i i ,  Belgijozjk, zwycięzca w biegu

0 nagrodę m. Wiednia,  otrzymał oprocz 10.000 
koron, jeszcze wspaniały tort, ofiarowany 
w tym celu przez żonę znakomitego re s ta u­
ra tora wiedeńskiego Śachera.  To r t  ten ma 
wysokość 20 centymetrów,  a w przecięciu 80 
centm. J e s t  wspaniale wykonany z czekolady, 
ciasta,  migdałów, jaj, cukru i Ad. Prz dstawia 
ou postument  w formie bicyklu, obok s z t a n ­
dary, wielki wieniec laurowy i medal  z n a p i ­
sem „12 września 1897 r . “ Do skons umo wa­
nia tej nagrody Prot in wezwał  swych kolegów. 
Extrnblati podał  w jednym z ostatnich n u m e ­
rów wizerunek tortu — i jego autora,  „ku­
charza" ,  który to aicydzieło skonstruował.

* Z a b a w n ą  w o jnę  welocypedową prowa­
dzą ze sobą dwaj kaznodzieja metodystów 
w okolicy Shamokin,  w Fennsylwanu.  Jeden  
z nich wyklął bicyklistów, przybywających na 
niedzielna nabożeństwo w stroju kola -sa im
1 nazwał welocyped — „narzędziem Anty­
chrysta".  Drugi pastor  z sąsiedn.ej wioski 
w odpowiedzi na  to wezwał  wszystkich kola­
rzy do przebywania do jego zboru w stroju, 
jaki  im się podoba — i miał  z tego powodu 
niesłychanie liczne grono słuchaczy co nie­
dzielę Gdy s Ha pierwszego metodysty opu­
stoszała prawie zupełnie,  wziął  się na  spo­
sób:  nietylko rozesłał  okólniki, że „nawróc i ł  
się" i dopuszcza bicyklistów na  swe na bo ­
żeństwa,  ale nawet  sam nauczył  się jeździć 
na kole — i obok swego zboru zbudował 
szopę na przechowanie bicyklów.

* B a le t  b i c y k l o w y  przygotowuje Fort,  
jeden ze znanych baletmistrzów włuskich — 
i wystawi tę „sztukę" w jednym z teatrów 
w Medyolanie.

* Kluby p o ls k ic h  c y k l i s t ó w  zoslały zato- 
żoue w Detroit, w Stai . ie Michegan i w Mil 
waukee.  w Stanie Wisconsm, w północnej 
Ameryce.

* Do ro czna  w y s t aw a  cyklów odbędz ie  się 
jeszcze w roku b.eżącym w Pałacu machin 
na Polu Marsowem w Paryżu.

Odpowiedzialny R e d a k t o r : 
S t a n i s ł a w  l i o s s o w s k i
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